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M  © Y.
P a r y ż ,  dnia 22 kwietnia 1848 .

Stroje damskie. Stroje które m aja  się 
ukazać  w Longchamps,  a  które najbardziej śc iągnęły 
n a s z ą  uwagę są  następujące: suknia  morowa ciemno­
zielonego koloru, której przód ubrany frędzlami i ko- 
runkam i w ksz tałcie  f a r tu s z k a ; s tan ik  u tej sukni 
g ładki,  kończas ty  i rozw arty  w dole, na p iersiach 
mocno wycięty a  wysoko zachodzący na  ram ionach ; 
rękaw y gładkie, na  wierzchu ręki rozcięte w kształcie 
podkowy i obszyte wkoło frędzlą i bogatą korunką. 
S ukn ia  z surowego fularu, której spódnica obszyta 
czterema rzędami szerokiej frędzli , z gładkim stani 
kiein, wysoko zachodzącym na ramiona otwartym przez 
c a łą  swą długość i z wyłogami wkoło frędzlą obszy- 
temi. Sukn ia  z materii poult de śnie, popielatego k o ­
loru  dwoma szerokiemi korunkowemi ubrana  falba- 
nami i axamitkami czarnemu; stanik  gładki, bardzo 
wysoko zachodzący, mocno k o ń cz as ty ; rękawy z wy­
łogami, axamitkami obszywane. S ukn ia  z indyjskiego 
muszlinu której przód cały korunkami w y sz y w a n y ; 
uakoniec suknia  z chińskiej materii błękitnego kolo­
r u ,  śc iągnęła  na siebie wszystkich uwagę nowością 
m ater i i  i nowym pomysłem w przyozdob ien iu ; przód 
spódnicy ubrany fontaziami Pompadour  i korunko­
wemi taśmami ukośnie p rzyszyw anem i; fontazie te są 
bardzo małe u góry, a  powiększają s ią  w miarę jak  
się  zbliza ją  do dołu; w środku każdego fontazia  je s t  
medalionik z chińskiej emalii; s tan ik  g ła d k i ;  przy  
gorsie  i przy  rękaw ach po cztery fontazie; rękawy 
g ładkie rozcięte n a  sposób wschodni, i podobnie ja k  
spódnica przyozdobione.

Dużo je s t  także przygotowanych redyngocików ; 
n iek tó re  z nich tu mymienimy; redyngocik z materii

perłowego koloru, którego s tan ik  i poły  zap inane  z tej 
samej m aterii  fontaziami, w pośrodku  których z n a j­
duje się  m ała  sta lowa sp rzączka  lub jak i  drogi kamień ; 
r ękaw y gładkie, czworobocznie rozcięte , a zpod nich 
wystają białe tarlatanowe. Inny, niemniej także ład n y  
redyngocik je s t  z jedwabnego suk ienka  stalowego k o ­
lo ru ;  s tan ik  g ładki z taczkami zachodzącemi a ż  na- 
b iodra ;  rękawy gładkie z k lapam i;  redyngocik  ten  
obszyty j e s t  wkoło galonami jedwabnemi.

Co się tyczy kapelnszów zdaje się  iż tak  n azw a­
ne kapelusze P am ela  będą miały tego la ta  p ie rw szeń ­
stwo nad innemi, obawiają się  nawet czy kapelusze  
u la Clarisse H ar low e ,  niebędą m usia ły  zejść ca ł ­
kiem z pola. Z przygotowanych do Lonycliamps  w y­
mienimy niektóre: kapelusz  z liliowej k repy  p r z y ­
ozdobiony białym tiulem, co należy do nowości i do 
dobrego sm a k u ;  na boku przypięta  je s t  g a łąz k a  k ak tu ­
sowa. K apotka z materii  poult de soie, k tórej k ró j  
k rąg ły  i wdzięczny przyjętym będzie od w szystk ich  
młodych i ładnych  mężatek. Dla młodych panienek 
p rzeznaczone s ą  kapotki tiulowe, z tiulową półza- 
s łonką  w równe fałdy u łożoną,  i przypię tą  po obu 
bokach kani fontaziam i ze wstążki.

* S t r o j e  E s a ę g l i f e .  Jako  zwiastuny stro jów  
które się  pokażą w Longchamps  zajmują dziś po­
wszechną uwagę nas tępu jące :  frak d la F ranęa ise  
z klapami wązkiemi a  dochodzącemi aż do połów tak  
że dziurki od guzików są wszystkie w klapach. Koł­
nierz i klapy są  zaok rąg lone ; s tan  długi i wcięty; 
poły są  ważkie i zaokrąglone.

Spodnie są  fałdowane, i z  lam pasam i po b o k ac h ; 
strzem iączka przyszywane i szerokie.

Kamizelki na  dwie s trony  zapinane.
R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  suknię ubraną f rę d z la ­

mi. D ro g a  suknia  fularowa z dwoma fałbanami wyci- 
nanemi w zęby; gors  sznurkam i obszyty. T rzecia su-
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lenia m ateria lna  i f rak  do przechadzki z zaokrąglo- 

nemi połami.

KBOIil.
POWIEŚĆ.

W cichych czasach  pokoju zapominamy dzikie po­
chody i zadziwiające wypadki wojny. Imiona boliaty- 
rów europejskich, jako  starożytności odziedziczają 
nasze  wnuki. Owe czasy mają fizionomią przypad­
kową. Podróżni s łyszą  w owych okolicach, k tóre  woj­
n a  za  swoją widownię obrała, dziwne i pełne cudów 
powieści, które więcej bajeczne ja k  prawdziwe być 
zdają się. Bierzemy wprawdzie wielki udzia ł w po ­
wieściach takowych wypadków, lecz nasuw a ją  się nam 
częs to  powątpiewania o wierności opowiadacza. T a ­
k ie  było moje położenie s ły sząc  w Neapolu n in ie jszą 
h is to rię .  A chociaż g łów ne osoby, w tej powieści 
zawikłane, nie bezpośrednio od wojennych wypadków 
zawisłe  były, można jednakże śmiało twierdzić, iż  w 
czasach  pokoju całkowicie inaczejby wypadło.

Gdy Karol V. po bitwie pod Pawią, swoje wojska 
włoskie zaciąga ł ,  udało się  kilku młodych z sz lachty 
k tórzy  przedtem wesoło i spokojnie upraw ą winogra- 
du zajmowali się, wirem zbroii wojennej i p ragn ie­
niem z a  wojskową chwałą porwani,  pod jego znaki 
Między teini, znajdował się  także młody h ra b ia  Ebołi. 
Ojciec tego młodego szlachcica, udał się spowodo­
wany nieszczęściem, które F ranc iszka  I. spotkało, do 
Sycilii.  A  ponieważ dobra jego ponajwiększej części 
w okolicach Salerno leżały, s t a ra ł  s ię  je  swej rodzi­
nie zachować, zważywszy, że rzą d  h iszpańsk i coraz 
więcej w jego ojczyźnie utw ierdzał się. Były chwile, 
w których on sprzym ierzen ie  z F ranciszkiem  boleśnie 
uczuw ał.  Umierając polecił swemu synowi powrócić 
do Neapolu, i radz i ł  mu do M ark iza  S pina swego n a j ­
s ta rsze g o  i najwierniejszego przyjaciela , k tóren  pod 
Karolem Lanoy, wice-królem Neapolu znaczny urząd 
piastował, przyłączyć się, aby pojednanie z nowym 
panem temłatwiej mógł osiągnąć. Wszystko poszło 
według życzenia. Młody, dobrze wychowany hrabia ,  
wstąpił znowu w posiadanie  dóbr ojcowskich, i był, 
aby swoje szczęście uwieńczyć, z jedyną córką M a r­
kiza  zaręczony. Połączenie miało aż po ukończeniu 
nadchodzącej wojny nastąpić.

W tym czasie zaczęły się ju ż  wojska poruszać. 
H rab ia  Ebołi uwolnił się na  k ilka godzin, aby we Willi 
swego przysz łego  teścia, z swoją narzeczoną się  po­
żegnał. Willa leża ła  na  północ od Salerno przy A pe­
ninach, zkąd można było doliny od Kalabrii obejrzeć, 
a  wzrok b łądził  po przyjemnym Pastumo aż  po b łę­

kitne fale m orza śródziemnego. Prostopadle  w isząca 
ska ła ,  k tó ra  jedną  stronę pałacu zas ła n ia ła ,  sz u m ią ­
cy strumień leśny, i inaly lecz gęs ty  las  czerw onych  
dębów powiększały  przyjemności tego miejsca. M ło­
dzieńczą wesołością i nadzieją prowadzony w darł się 
h rab ia  Ebołi na g ó rzys tą  drogę. Chwile miał poli­
czone, napom nienia i błogosławieństwo M arkiza ,  c z u ­
łe  pożegnanie pięknej Adelindy, które przez  błogą 
łzę  większej uroczystości nabrało ,  były zyskiem tych 
szybko niknących chwil, dosyć jednakże ważnym, 
aby myśli o niebezpieczeństwach i przykrościach ,  
męstwem i nadzieją zapalone, spłoszyć. Słońce w łaś­
nie się sk ry ło  za leżącą w odległości w'yspę Isz ia ,  
gdy h r a b ia  Adelindy rękę ucałow awszy i jej ostatnie 
ukłony przes ław szy  jecha ł  powoli zatopiony w sm u ­
tnych myślach przez górę, chcąc się dostać na drogę 
do Neapolu

Adelinda tego w ieczora wcześniej u d a ła  się do 
swych pokoi i służbę uwolniła. Była bardzo w zru ­
szoną,  gdyż bojaźń i nadzie ja  miotały jej duszę. 0 -  
tw orzy ła  szk lanne drzwi balkonu, zkąd  widok na  p a ­
górek i s trum ień leśny, którego głośny szm er nie r a z  
j ą  do spu  ukołysa ł.  S trumień zas łan ia ły  dęby, k tó ­
rych najwyższe gałęzie nad galer ią  balkonu wisiały. 
Adelinda o p a r ła  głowę, m yśla ła  o niebespieczeń- 
s twach, które o tacza lay  je j kochanka, o s w o je m w ła -  
snem osieroceniu przez jego oddalenie, o jego lis tach , 
o jego powrocie. Wtem słyszy szmer. Czy to wiatr,  
któren gałęziami dębów kołysa ł ? Jej sza l  w is ia ł  spo­
kojnie, a na  fałdach jej drogich sukien nie widać ża ­
dnego poruszenia. Snowfl s łyszy  szm er. Krew ude­
rzy ła  do serca ,  a  członki zaczęły  drzeć. Co to miało 
znaczyć? Nagle w zruszy ły  się w ierzchnie gałęzie naj-, 
bliższego drzewa, a uchyliwszy zasłonę, ukazały  
p rzy  słabym b lasku  gwiazd ludzką postać, która m ia­
ła  zam ia r  zskoczyć z swego ukrycia na mur. Z a d a ­
nie to było trudne. Wtem zabrzmiał miły g łos k o ­
chanka,  a  p rzy ja żn e :  »Nie bój się« stłumiło w sze l­
ką  trwogę. P rz y sz ła  znowu do siebie; zachwycenie, 
bojażń i radość  nas tępow ały  kolejno po sobie. N ie ­
bawem widziałeś go obok niej, Jego ram iona  mocno 
j ą  objęły, z zapałem poprzysiąg ł  jej swoją miłość, a 
op ar ta  o jego ramię ron iła  łzy rozczulenia. Obrył 
jej rękę całusami, a  oko z niewymownym zapałem to ­
nęło w ładnej postaci. Uspokoili s ię  nieco i usiedli 
p rzy  sobie. Tryum f i radość błyszczały  w oku Ebo- 
lego, a  skrom ny rumieniec okry ł  jagody  Adelindy, 
gdyż jeszcze n igdy nie była z nim sam na  sam, j e ­
szcze nigdy sw ą s łodką  namiętność słowy wolnemi 
je j  nie był objawił. Była to w łaśnie godzina miłości. 
Gwiazdy drża ły  u sklepień swego wiecznego kośc io ła ,



szu m  strumienia, przyjemne powietrze letnie i  mi­
s ty cz n y  widok sceny  w ciem ności s ię  odbywającej,  
łą c z y ły  s ię ,  aby niepodsłuchanoj miłości ,  pełnej  
ząd z  nadziei skrzydeł u życzyć . .. i 11e mówili o tein, 
jak  ich  serca  także w oddaleniu przez ich obojga  
namiętność, blisko siebie zostaw ać mogą. Radość przy­
s z łe g o  zobaczenia  i  nadzieja niczem n iezasm uconego  
sz c z ę ś c ia ,  s ta ły  w oddaleniu zajmującego obrazu,  
k tóren  pobożne życzen ie  im utworzyło. Chwila roz-  
d z i a ł u  p rzerw ała  ich słodkie marzenia. Lok tych  
a t ła so w y ch  w łosów , mówił hrabia, i pochwycił jeden,  

L wielu uroczo PO szy i  Adelindy sp ływ a-
"  na mem sercu  sp oczyw ał i zasłoni mię
^ ^ E Z e c i w W e c z o m  i kulom nieprzyjaciela. Wyjął swój  

•'ostry sztylet ,  do tak zachw ycającego zatrudnienia  
w prawdzie nie zręczny, mówił Eboli, i uciął lok w ło ­
só w  kochanej dziewicy. W tej samej chwili padło  
k ilka  kropli krwi na sk ładne ramię Adelindy. Pytała  
s ię  zb o ja źn ią  co s ię  s ta ło ?  Hrabia pokazał jej lek­
k ie  draśnięcie na lewej ręce, które w łasnej n iezręcz ­
ności był winien, nie prędzej pozwolił  zawinąć, aż  
droga zdobycz tej godziny była w bespieczeństwie.  
Z uśm iechem  i p ieszczotl iw ą starannością  ow inęła  
w stążką , z  swej ręki odwiązaną, ranę. Teraz bądź 

U g ro w a ,  za w o ła ł  Eboli, muszę je s z c z e  przededniem  
X i f w a f ł z i e ś c i a  mil ujechać, gw iazda wskazuje, że już  

po północy.
Powrót jego był wprawdzie połączony z niejakie-  

mi trudnościam i;  jednakże odbył s ię  szczęś l iw ie .  
Zwrotka piosnki, która jak  dym ofiarny przyjemnie  
z  doliny s ię  wydobywała, oznajmiła pilnie n adsłuchu­

jącej kochance jego szczę ś l iw e  przebycie. W szcz eg ó ły  
dokładne tych wypadków nie mogłem s ię  wcisnąć, 
podaje s ię  to co s łysza łem  od drugich. Zdarzenia te 
przypadają w ten czas ,  biedy Karol V. tron N eapoli-  
tański posiadał i w którym swoje w łosk ie  wojska w y ­
bierał. M arkiz Pastora, markiz Guast i Antoni L ey-  
wa, w szy scy  przyjaciele starego Eboli , odgrywali 
wtedy znaczne role. Hrabia Eboli był jako podpo­
rucznik w h iszpańsk ich  pułkach um ieszczony i s łu ­
ż y ł  z  odznaczeniem s ię ;  ani okolicy, ani bitwy j e ­
d nakże  w której s ię  odznaczył wymienić nie mogę. 
B ył bliskim stopnia kapitana.- Wkrótce po tym w y­
padku, gdy się  w północnych W łoszech  znajdował, 
za żąd a ł  go x iąże  Bourbon do głównej kwatery, chcąc  
go  w tajnym zam yśle  wysłać. Mial s ię  okolicą przez  
n ieprzyjaciela  obsadzoną do pewnego miasta dostać,  
które było w ręku Francuzów. Polecenie mogło tylko 
w nocy być uskutecznione, a  następny dzień był 
przeznaczony do jeg o  powrotu. X iąże  sam wręczył  
mu depesze, i da ł mu hasło , a  młodzieniec z  naj-

w nim zaufanie, albo zg in ie .  N o c  ju ż  była , a  x ięży c  
sk ry ł  s ię  na zachodzie ,  gdy h rab ia  d o s iad ł  sw eg o  
ulubionego konia , i w krótkim galopie  przez m iasto  
jechał .  P u śc i ł  s ię  w oznaczonym kierunku drogą  p o ­
przek p rzez  pola, które ponajw iększej c z ę śc i  winni*  
cami zasad zone  były, i starannie  omijał g łó w n ą  dro­
gę .  N o c  była przyjemna i spokojna, c ich ość  i m il­
czen ie  panow ały na  ziemi, krw awa wojna zd aw ała  
s ię  drzymać, a m iło ść  sam a tylko rząd ziła  w tej m il­
czącej chwili.  Obrazy chw ały  p rzelatyw ały  przed m y­
ślami młodego bohatyra. W ich przewodnictwie z a c z ą ł  
swoją podróż, m arzenia  wojskow ych odznaczeń  i m i­
łośc i  były jeg o  tow arzyszam i. Zdaleka odbił s ię  j a ­
kiś g ło s  o jeg o  ucho, zatrzym ał kon ia  i s łu ch a ł .  
G łosy  zbliżały  s ię .  Jak tylko mowę francuzbą ro z p o ­
znał,  zboczył z drogi na w prost leżącą  śc ieżk ę .  G łos  
nieprzyjaciół dał s ię  znowu s ły s z e ć ,  a  z  nim pochód  
koni. Eboli n ieoc iąga ł  s ię  ani chw ili ,  z la z ł  z  konia  
przy w ią za ł  go do drzewa i sk ry ł  s ię  za  płot. Tym  
sposobem m yśla ł ujść. U dało  mu s ię ,  a po godzin ie  
pełnej n ieznośnych  trudów przybył nad brzeg  rze k i ,  
która odgraniczając dwa kraje, za  znak sz c z ę ś l iw ie  
uniknionego przypadku s łu ż y ła .  Chodził ponad sp a -  
dzistemi brzegami rzeki, którą gdybybył m iał konia  
łatwo mógłby przebrnąć, teraz atoli przep łynąć z a ­
myślał. W ziąw szy  depesze w rękę, rzu c i ł  p ła s z c z  i  
ju ż  ch c ia ł s ię  puśc ić  w wodę, gdy  n iespodzian ie  od  
nieznajomych ludzi, ukrytych w ciemnej c ien i brze­
gów  o ziemię był rzucony. Zatkano mu usta , z a w ią ­
zano  oczy, położono w małą łód ź ,  która jak  s tr za ła  
szybko przelec ia ła  rzekę. Ten wypadek zd a w a ł  s ię  
być zdawna przygotowanym , tak że żadna inna myśl  
w niin nie pow stała , tylko że  był w francuzkiej n ie­
woli. Gdy s ię  nadaremnie w domysłach gubił ,  p rz y ­
biła łódź do brzegu. Wyjęto go z  łodzi ,  i jak s i ę  
z odmiany powietrza domyślał, w niesiono  go do j a ­
k iegoś domu. Jak z nąjw iększą starannością  i sz y b ­
kością  obdarto go z wszelkiej od z ieży  i jego  ob y­
dwóch pierścieni. Jak n a jc ich sze  milczenie z a ch o w y ­
wano. Przebrali go w inne suknie. Żaden krok nie  
dał s ię  s ły sz e ć ,  wkrótce tylko odbił s ię  ło s k o t  w ios ła  
o jego  ucho, a  w sercu ozwało s ię  u czu c ie  c a łk o w i­
tego osierocenia .
^  N ie  mógł s ię  ruszyć. Jedyna ulga, którą mu 

zbójcy w yśw iadczyli ,  była, że  mu zam iast  d a ć”kne-  
ble na usta, chustką  je  mocno zw iązali .  W tym s ta ­
nie leża ł  kilka godzin. S i ły  um ysłow e były w wiel-  
kiem w zruszeniu . W ściekłość , zniecierpliwienie, i za ­
wiedzione nadzieje  dręczyły  na przemian duszę jeg o .
W rospaczy  stara ł s ię  nadaremnie w ięzy  pozrywać.

śis.
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w iększym  zapałem  zapew n ił  ż e  albo u iśc i  po łożone



76

D epesze zrabowane, a  chwila, w którejby, swoja przy­
tomnością s tra tę  niejako mógł był naprawić, szybko 
upłynęła. Ranek zaczą ł  ju z  szarzeć ,  a  chociaż p ro ­
mienie słoneczne oczu jego  niedochodziły, czuł j e ­
dnakże ciepło dnia. Czas ulatywał, a głód zaczą ł  się 
przypominać, i choć to małe złe zpoczątku c ięża­
rem wielkiego n ieszczęśc ia  było przytłumione, zawsze 
jednakże  na tu ra  swoją moc przeciw woli ku wieczo­
rowi wywierała. Noc zapadła ,  a myśl, z e w  tern opu­
szczeniu może śniierć go czekała, p rzedstaw ia ła  mu 
się  często w swej całej straszliwości,  gdy wtem głos 
kobiecy i wesoły śmiech dziecięcia us łysza ł .  Kilka 
osób weszło do izby, a w chwili, gdy mu chus tkę  z ust  
zdjęto, zapytali go w jego mowie o przyczynę tego 
położenia. Złożył wszystko na bandytów, poczenn 
zdjęto mu więzy i zasłonę z ócz. Potrzebował długie­
go czasu nim przyszedł do siebie. N aczerpa li  dla j e ­
go orzeźwienia wody z rzeki, a  tak  przychodził po ­
woli do zmysłów. T eraz  postrzegł,  że się  znajduje 
w zawalonej chacie pas tersk ie j.  Oprócz dziewczyny 
i dziecięcia, które go uwolniły nie było więcej ż a d n e ­
go świadka. Nacierali  mu kostki u nóg i ręce, a  m a ­
ły chłopczynka podał mu nieco chleba i ja j .  Gdy się  
F erdinando posilił  i k i lka  godzin wypoczął,  był w s t a ­
nie nad swem nieszczęsnym wypadkiem pomyśleć, i 
w te m  położeniu rzeczy stosowny powziąść zamiar. 
Oglądnął swój ubiór, zostawiony za  zrabowane s u ­
knie. Byłoto proste , złe odzienie. Nie miał czasu  do 
s t racen ia ,  i umyślił, że w tym raz ie  nie wypada nie 
innego czynić, tylko ja k  najprędzej o swojem n ieszczę­
ściu i. s trac ie  xiecia uwiadomić.

Byłobyto za rozwlekle, gdybyśmy hrabiem u krok  
w krok w jego powrocie towarzyszyli , i uczucia n ie ­
chęci i zawiedzionych oczekiwań, które te ra z  serce 
jego  zajmowały czytelnikom naszym wyszczególniali.

S tro sk an y  na umyśle lecz z odwagą szed ł noc 
całą, koło trzeciej godziny z r a n a  p rzyszedł do miasta ,  
w którem x iąże  miał główną kwaterę. S tra ż  zaw oła­
ła ,  dał has ło  od dowódzcy mu powierzone, za raz  
jednakże był uwięzionym. Ż ądał usilnie o spieszną 
z  dowódcą rozmowę. Zaprowadzono go do głównej 
warty ,  gdzie służbę czyniący oficer z u rąganiem  s łu ­
cha ł  jego spraw ozdania ,  oświadczając mu że hrab ia  
F erd inand  Eboli już  od trzech godzin przybył. Oficer 
od s traż y  kazał go jako szp iega  okuć. Eboli o św iad­
czył, iż  to może jak i  oszust jego imię przybrał.  Pod­
czas  gdy on swoje przypadki opowiadał, p rzyszedł 
inny oficer, k tóren go poznał. P rzyszło  jeszcze kil­
ku  innych, k tórzy  jego świadectwo uznali, a  że oszust 
tylko od tego oficera był widziany, któren w artę  przez 
noc miał, nie w ątpił te raz  już  nikt o prawdzie opo­

wiadanego przez hrabiego wypadku. S ta r szy  oficer, 
młody H iszpan, któren rano  u x iecia miał służbę, 
zawiadomił go o wszystkiem co się  s ta ło  dokładnie. 
Ten wypadek tak był osobliwym, że x iąże  młodego 
hrabiego z a ra z  przyw ołać kazał ,  chociaż go przed  
kilku godzinami widział, i spraw ozdanie o wiernie 
wypełnionej posyłce z jego us t  s ły sza ł ,  zm ieszał go 
jednakże widok młodego człowieka tak dalece iż  za ­
ra z  rozkaza ł ,  aby h rab ia  Eboli, któren przed kilką 
godzinami od niego wyszedł natychm ias t  się ukazał .  
F erd inand  s tojąc obok xiecia  obejrzał się ukradkiem  
w wielkiem i świecącem przed nim wiszącem lustrze .  
Jego zburzony włos, oczy k rw ią  zabiegłe, podarte  i 
ubogie odzienie, zdobiły jego sz lachetną  okazałość, 
lecz mimo to był on nie mniej tym dumnym h rab ią  
Eboli; gdy oto z jego  największem zadziwieniem, dru­
giego obraz  przed nim staną ł .  W je g o  powierzcho­
wności widać było całkiem tego oznaczonego wysoce 
urodzonego pana ,  i p rzedstaw ia ł  tego, za k tórego się  
udaw ał tak  dokładnie, iż  odróżnić ich bardzo  trudno 
było. Jeden i ten sam ciemnobrunatny włos sp a d a ł  
w lokach po jego s k r o n ia c h ; te same żywe ciemne 
oczy ; a  głos jednego był odgłosem drugiego. S z la ­
chetna  postaw a p retendenta  ro zs trzygnę ła  na jego 
stronę. Gdy mu o osobliwszem ukazaniu  się  d rug ie­
go hrabiego Eboli opowiadano uśmiechnął się w we­
sołym tonie, zwrócił się do F erd inanda  i m ó w ił : Ro­
bisz mi pan wielki honor przybiera jąc moję imię, lecz 
j e s t  dwie lub trzy  rzeczy, które bardzo u siebie lu­
bię i przez które w ofiarowaną zamianę mej osoby 
wejść nie mogę. Ferdinando byłby odpowiedział, gdy ­
by się mniemany h rab ia  z odważną dumą nie był od­
wrócił do x iążęcia  i po-wiedział: Niech w asza  w yso­
kość między nami rozsądzić  raczy, gdyż mi nieprzy- 
stoi, z człowiekiem tego sppsobu myślenia spór p ro ­
wadzić. Ferdinando nie mógł znieść tej zniewagi. 
P ros i ł  o pozwolenie wyzwać pretendenta na pojedy­
nek. Ten odpowiedział: że jeżeliby xiąże i korpus 
oficerów byli tego zdania ,  że pojedynek z prostym 
włóczęgą, jego honorowi uszczerbku nie przynosi,  od­
waży się, ukarać  go, chociażby to z niebespieczeń- 
stwem jego w łasnego życia stać się miało. Gdy się  
dowódzca po kilku  py tan iach  przekonał,  że ten n ie­
szczęśliwy młody człowiek je s t  oszustem, p rze d s ta ­
wił mu w ostrym i grożącym tonie jego bezwstydność 
i oświadczył, iż to tylko ła sce  ma dziękować, że nie 
każe z nim jako ze szpiegiem postąpić. R ozkazał  n a ­
tychm iast o szusta  za miasto wyprowadzić i g roził  mu 
najsrozszem i karam i,  gdyby jego oszukaóstwo, j e ­
szcze r a z  pod śledztwo przyszło,

Trzebaby w samej istocie mieć bogatą fantazję i



przebyć najsrozsze doświadczenia życia, chcąc się 
w uczucia Ferdinanda przenieść. Z szczęśliwego po­
łożenia, jakie wysokie urodzenie, sława, nadzieja i 
miłość dają, został mu kij żebracki i niełaska. Obra­
żająca mowa rywala i wielce dotykające groźby nie­
dawno tak łaskawego xiecia, cisnęły mu się rażąc 
zi przerażeniem w pamięć. Wszystkie nerwy drżały, 
a  jego czucia odbywały walkę śmiertelną. Łatwiej 
możnaby cierpienia życia znosić, gdyby szczęśliwym 
sposobem najokropniejsze nieszczęśsie, które w pier­
wszej młodości doświadczamy ciemnym marzeniom 
podobne były, które jak  tylko sen powieki nasze za­
mknie, od nas odtrąciliśmy.

Dokończenie nastąpi.

WYJĄTEK Z DRAMATU
pod ty tu łem

W  1  U ' D  A,
Akt V. Scena II.

Bogów g a j.
S tró że  ognia. W ieszcz.

W IESZCZ.
Dorzuć polan do ogniska 
I rozdmuchaj g łow nie  w  niem;
Bo iskrami jeno p ryska  
Czarny z siebie bije dym.

S tró że  biegną do ogniska.
Czujno i baczno, to strażnicze  hasło,
Poża łu j  nocy i dziennego trudu,
Biada, ognisko gdyby nam zagasło,
Swiatby się zaćm ił  od ża ło b y  ludu.
Niedolę n aszą  odjęknęła ziemia,
Ongi na puszczy  jęczenie s łyszano ,
I  leśnych w ę ż ó w  s y k  przeraź liwy,
Gdy onegdajsze Wschodziło rano 
K rw aw ą porosą św iec i ły  n iw y ;
Noc tla ła  gwiazdą jasnej  pogody,
Porankiem mętne p ły n ę ły  w o d y ;
Z łe  przepowiednie,  a naród na wojnie;
Na smutne wieści,  czekam niespokojnie.

STRÓŻ (w chodzi)
Niewiasta  idzie,

Szare  jej  odzienie,
Kosz na swem ręku, na  tw a rz y  cierpienie 
I smutek niesie.  ( w chodzi niewiasta z  koszem } 

P ozd raw iam y  ciebie.

W IESZCZ.
Smutna niewiasto!

Mów, w  jakiej potrzebie 
Nie rano wchodzisz do bogów gaju !
Żądasz  zielonej ga łązki  maju 
B y  nią  świetlicę twoją uścielić?
Może ci świętej iskry udziel ić?
Jesteś  strudzoną,  na chwilę odpocznij.

NIEW IASTA.
Czas k tóry  czarną godzinę niesie,
Nie odpoczywa.

WIESZCZ.
Jesteś  w  świętym lesie 

Żądasz  porady od świę tej w yroczn i?
I  któż ty  jes te ś  niewias to ża łosna?
M ów ,

N IEW IA STA .
Jestem matką,

A s y n y  moje
Z a b ra ła  wojna.

Dopiero im wiosna 
Życie  rozwija ,  ju ż  poszli  na  boje,
J e s z c z e  ich ręce nt iękie do oręża,
Je sz c z e  im s t r za ły ,  jeszcze  ł u k a  n iebrać, 
Klnę Burzyw ója ,  k lnę srogiego m ę ż a ;
Srogi!  d a ł  dzieci, ab y  j e  odebrać;
S y n y !  miłuję w a s  moją tęsknotą,
T y le  w a s  w  mojem szczęśc iu  nie kochałam, 
Miłuję t rw o g ą ;  miłuję w a s  moim 
Smutkiem, i niepokojem ;
Miłuję dłońmi, które za ła m a ła m ;
Miłuję łzami, któremi p łaczę ,
Może ju ż  s y n ó w  moich nie obaczę !!

W IESZC Z.
Niewiasto myślą  trapiona ciemną,
S t ra szy s z  się troską  może daremną;
Idź do p r z y b y tk u ;  do twojej  s t rzechy  
Poniesiesz  s łow o  słodkiej pociechy.

CStróż odprow adza n iew iastę)  
Męże na wojnie, a  w  pustych chatach 
Sieroctwo n iew ias t  tęskni i kw i l i ;
T a  burza wojny,  nim się przesili  
Pójdzie w yw ro tem  po dębach i kw ia tach .

Scena III.
W chodzi Ż egow it, za nim pachoły n iosą proporcep 

m iecze, sa jdak i i zbroje.

W IESZ C Z.
Zkąd  idziesz m ężu ?

ŻEG O W IT.
Z  gorącego pola.

Na klórem leżą  dziś zimne trupy'

W IESZCZ.
Z  w o jny  ? nam powiedz, czy' nam niedola 
Czy  radość padła ?

ŻEG O W IT.
Niesieni mnogie ł u p y  

Bogom w' podziękę za  dobre ż n i w o ;
C ały  snop m ieczy  i puk le rzy .

W IESZCZ.
T rąba mosiężna  niech w  radość ud e rzy !
I  s ła w i  Ladę za  w alkę  szczęś liw ą  ;
Idźmy w i ę c ; bogom, p rzy  św ię tym  dębie 
Z ło ż y m y  dary  w aszego  m ęztwa,
I  dzięki nasze  za  dar z w y c ię z tw a  
Atoli  powiedz, w ra c a s z  z bo jow iska?

ŻEGOW IT.
W a lk a  stoczona, pow racam  z  pas tw iska  
Gdzie się w y  paszą  kruki i jastrzębie .
Ja k  do nas p rzysz ło ,  zw ycięs tw o  opowiem.

WIESZCZ.
W e s o łą  duszą posłuchamy' ciebie ;

ŻEGOW IT.
Swit się zabiel i ł  na  niebie 
A  w  lasach jeszcze  le ż a ła  ołowiem 
Noc; spokojnie, bez trzasku,
S puszcza ł  się obóz ku łanom,
I  w  cisowym staną ł  lasku  
I  za j rza ł  w  oczy wrogom Markomanom;
Bo na lot s t rza ły ,  przed nami burzący 
I .eża ł  ich tabór, ze  snu się budzący.
S tanęło  na  radzie  i zgodzie,
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B ędziem y s trzałami w  tw arze  im pluć 
A  razem boki oszczepem kłuć,
Skoro nasz oszczep ich ł a w ę  przebodzie 
W  tenczas na miecze ich wziąść,
Rozłamać i s t rząść!
Zaczem z praw ego  Z i e m  k o podchodząc 
Leśną zatoką p row adz i ł  lud 
W i l g  w z ią ł  le w ic ę ;  zarośla  brodząc 
Gromadę swoich górali  wiódł,
Z  nim poskoczyli pełn i  ochoty 
B u r z  y  w  oj c z y  lc i. Na miecze groty,
Biegli młodzianki na  śmierci pole 
Jakby  na  pustą  biegli sw aw olę .

Ale ju ż  ranek  w schodził  błękitno,
U jrza ł  nas wróg i w raz  
Z h u fczy ł  s ię . raźn o ,  i s taną ł  bitno,
I  s ta ł,  jak  w  ziemie w rośnię ty  las ;
W  tern od lewego u derzy ł  k r z y k ;
I  szczęk  żelaza i gardła  ryk ,
X oto z  leśnej uboczy
W i l g  się w ysunie ,  w pole poskoczy
Z a  nim trzask  i w rz a w a
Z a  nim jego czerniawa
Jako ślepy rój
Leci  na wroga, rzuca się w  bój,
L ecz Markomanów ż e la z n y  mur,
W  czarne ro z tw o rz y ł  się gardło 
Co W i l g a  z jego ludem pożarło ,
Do swoich porw ało  nór,
A  liuf rozcięty ,  znow u  się splótł  
W  że lazny  płot.
W ten cza s  pewietrze  s t rza łam i zaśw iszce  
W te n c z a s  B u r z y  w  oj  z sw y m  młotem skoczy ł,  
W te n c z a s  kró lowa, w tenczas  ju ż  w s z y s c y  
W te n c z a s  już  c a ły  obóz się potoczył,
J a k  nawałnica  k iedy leci  z chm ur ;
Iście pierś tw ardą  m ia ł  ten mur,
Lecz  tam B u r z y  w  oj  a młot 
I  w a lc z y ł  i grzmiał,
I  wnet ro z łam a ł  płot 
I  wśrodek w s z e d ł ;  olbrzymią rękę miał  
A  zemstę okropną ;
A  w  tern Ziemkowi z  prawego kopną,
I  b y ła  rzeź . , . .

WIESZCZ.
Czołem się p o łożm y;

I  na o łtarzu  te łu p y  z łóżm y 
I s ła w m y L a d ę !  bogi da ły  męztwo 
W ojom : krajowi wielkie  zw yc ięz tw o!
Bogom dziś s ł a w a ,  nam radość.

ŻEGOW IT.
Aliści

Nigdy się dola ludzka zamącona 
B urzą  w  wojną,  tyle nie oczyści,
B y  nie zos ta ła  na dnie kropla mętu,
W a n d a  królowa, dla nas to zagadka 
Czy krew ,  co liście pokropiła  kw ia tka  ?
CBo trupy w ro g ó w  na rumiankach leżą}
Zaczem niewiedzieć,  czy nabra ła  w s trę tu  
I  żalu razem w idząc  taką św ieżą  
Czerwoną rosę na  tych kwiatach ' leśnych 
Smutku Jest pełna i myśl i  bolesnych;

W IESZC Z.
W anda królowa już w róc i ła  w  miasto?

ŻEGOWIT.
J u ż  powróciła,  lecz smutna niewiasta  
B ieg ła  na  wojnę jako mąż w eso ła ;

WIESZCZ.
Smutek królowej,  ktoż odgadnąć zdo ła?

STRÓŻ.
n ie w ia s ta  idzie;

W IESZCZ  (_do niew iasty)
Oto mąż dostojny 

Co w raca  z w a lk i  gdzie sam znamienicie 
C zynił

NIEW IASTA .
P rz y n o s isz  śmierć ? czy  życie  ? 

Pow iedz,  co n ies iesz  z  tej wojny 
Matce? która  j ę c z y  za  synam i;
Mów, mów, cz łow ieku , nie czyń  mi 
Milczeniem d łu ższy ch  boleści.

ŻEGOWIT.
Kto jes teś  ?

N IEW IA STA .
Matką, co pragnie wieści

0  synach, Burzyw oja  żona 
Na ło żu  męki położona

ŻEGOW IT.
N ie w ia s to ! dobrą wieścią cię obdarzę ; 
B u r z y  w  oj  w a lczy ł ,  a w  bojowym zarze  
I s k ry  mu tylko biodro o b s y p a ły ;
1 w y s z e d ł  z w a lk i  czerw ony , lecz  c a ły  ;
Ja k  rozpalone żelazo b ły sz czy
Jego tw arz
Oto n iewias to  szczerą  prawdę masz.

NIEW IA STA .
A  s y n y  moje? mów, jeż l i  maśz s e rc e ;

NIEGO.
S ynow ie  twoi pomszczeni, w s z y s c y ;
Legli tw ych  synów' m orderce ;

N IEW IASTA .
Co? c o ?  pomszczeni!

Ja  nie zem sty  pragnę,  
Ja  sy n ó w  w ołam  moich

Gdzie oni ?
Czy ty  nic nie w idzisz  na  mojej skroni ?
Mój strach.

Ja  straszna ! do kolan się nagnę,
Twoich

W ró ć  s y n ó w ;  jeżel i  
T y  sy n ó w  miałeś!

ŻEGOW IT.
W am  rzek łem  ; zginęl i  

Na polu walki ,  imię ich zably 'szczy 
Razem, bo razem pokładli  się w s z y sc y .

N IEW IA STA .
W s z y s c y  zg inę l i ! ! !

W IESZCZ.
Z ap łacz  n ieszczęśliwa 

Matko, ta boleść co serce p rz e sz y w a  
Ł z ą  się rozleje;  ł z y  twoje na chuście 
Ofiaruj bogom, bo łzy' to k w ia ty  
D rzew a  boleści

N IEW IA STA .
O puście mnie puśeie,

Idę. rozdzierać na sobie szaty,
I  tak  rozdarta  sięde, a głowę 
Oddam wiatrowi niech ją  wiatr rozdziera; 
W s z y s c y  zg inę l i !  P ow ie trze  morowe 
Po  jednem dziecku matkom zabiera,
A wojna w s zys tk ich  synów  mi w y d a r ła !  
S y n y  nie ż y ją !  a jam nie u m a r ła ! !
Klnę ciebie w o jn o ! coś dzieci mnie w z ię ła !  
S łuchajc ie ;  z lasu pospadają liście,
Z  liściami spadnie  W anda .

Słyszeliście  
Teraz ,  oh teraz jam AUandę p rzek lę ła!!

C Grzmi i ły sk a  się.}

W IESZCZ .
N ie w ia s to ! hamuj twój żal nierozumny.
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N IEW IASTA .
Juzem  p rzek lę ła .

W IESZCZ Qdo stróża )
Odprowadź Kobiele 

Gdziekolwiek pójdzie ;

NIEW IASTA.
Do mojej trumny 

Id ę ;  me dzieci zabite!  zabite!

{W yc h o d z i ze  stróżem . S łychać grzm oty i wichry)

WIESZCZ.
S tra szna  w  sw y m  smutku.

O sroga jes t  wojna 
Choc w ieńcem s ła w y  i zw yc ięz tw em  strojna 
P o  której ziemi przechodzi, rozdepee 
Niejedno szczęście,  co kw itło  w  pokoju ;
I mnie ża łosny  głos p rzeczucia  szepce.
Królowa smutna ? rzek łeś  chrobry wuju  ;

ŻEGOW IT.
Nadchodzi burza! w ia tr  roztarga las !

CS łych ać g ło s ża łobnej trąby p rzeciąg ły; wpadaja  
stróżow ie i s łu d zy  ognia)

I .  s tró ż  Biada.
U .  » Nieszczęście.

III .  » Żałoba .
IV. » Niedola.

{W szy sc y  potrw ożeni)

{.W ychodzi n a jstarszy kapłan z  d łu gą  siw ą broda, 
sta je  w  pośrodku przestraszonych, podnosi obydwie 

ręce w  górę i m ówi.)

T w a rz ą  na  ziemię, padajcie czołem!
Czoło i ciemię liakryjeie popiołem 
Z  św ię tych  drzew,
Nad Lechią, bogów zawieszony' gniew'.

{G rzm i i  szum i)

S ły sz y c ie ,  w  tej chmurze grzmi,
Widzicie ,  j a k  w tfząsa  las,
Zam ykam  św ią tyni  drzwi 
Bo święty' nasz  ogień zgas ł!  !

A . G.

T  13 A  T  SI.
Do najnowszych nowości1 sceny polskiej należy 

M aria  Joanna, kobieta s  gminu, d ram at pp. Dennery 
i  M allian, przez  Wincentego Thuliie tłumaczony, a 
dwakroć ju z  przedstawiony u nas. W dramacie tym 
M aria Joanna je s t to  uosobienie miłości m acierzyń­
skie j posuniętej do najwyższego zapału ,  usz lachetn ia­
ją c e j  prawdziwością swoją kobietę z gminu, k tóra  nią 
na tchn ię ta  sta je  się  bobatyrką godną dramatu. U ło­
ż e n ie  dramatu  tego, j a k  i innych tegoczesnych utwo­
ró w  dramatycznych je s t  zgrabne, przeplecione po ło­
żen iam i drażliwemi, temi coups de theatre, zastepu- 
jącem i dzisiaj wzniosłą prosto tę dawnej tragedii,  k tó ­
r e j  piękność spoczywała w wielkiej a  olbrzymiej walce 
z  przeznaczeniem u Greków; z namiętnościami w S zeks­
p irze ,  Szyllerze i innych twórcach tragedii tow arzy­
sk ie j .  Zawikłanie intrygi w rzeczonym dramacie je s t  
dosyć słabe, odkrywa się  bowiem widzowi od początku, 

i  każe  mn postępować krok  w krok za  zdarzeniami,

któremi autorowie cieniują obraz  uczucia  matki. M i­
mo to u twór ten dram atyczny m ia ł wielkie powodze­
nie w P aryżu  i innych tea trach  z a g r a n ic z n y c h ; jakoż  
inaczej być nie m o ż e : osnowa bowiem d ram atu  s iln ie  
trafiać musi do licznej a  przew ażnej części każdej 
publiczności. ..  do kobiet a  matek, które to uczucie 
miłości macierzyńskiej rozumieją należycie, niem bo­
wiem same przejęte , w ierzą  j podziwiają ten z a p a ł  
M arii  Joanny, k tórej  wykradziono dziecko z  domu 
podrzutków, i dla osobistych powodów innej oddano 
matce. J a k  powiadam, dram at ten je s t to  raczej obraz  
uczuciowy niżeli d ram at zaw ik łań  i in tryg i,  a p r z e ­
cież ładnie i zg rabn ie  osnuty  je s t  mianowicie ak t  
czwarty  w którym M a ria  Jo a n n a  oddana do domu 
w aria tów sta je  naprzeciw możnego i p rzew rotnego 
przeciw nika swego, zwycięża przecie  zwrotem rąb ią ­
cym zaszczy t  autorom. Tyle o treśc i  te j  sztuki.  
A  więc z kolei wypadłoby coś powiedzieć o g rze  a r ­
tystów, a mianowicie o g rze  pani A s z p e r g e * r ,  k tó ­
r a  jako  M aria  Jo a n n a  g łów ną w niej miała  rolę. Lecz  
to sprawozdanie nie je s t  bez n iebespieczeństwa, j a k  
to świadczy d ługa  odpowiedź pani A s z p e r g e r  
(w nadzwyczajnym dodatku do nru. 50 gazety  L w o ­
wskiej) na  sp raw ozdanie  w nowinach  o tejże sz tuce  
w której zgromiony zos ta ł  pan N o w in ia rz  p rzez  pan ią  
a r tys tkę ,  i to tak dalece że ar tykułowi jego n ie  p rzy ­
znano naw et nazwy recenzii. A pocieszną byłoby też 
rzeczą gdyby ów now iniarz  chcąc się  w replice j a ­
kiej odwefcować artystce ,  nazyw ał j ą  ciągle z umyślną 
p rze sad ą  ak torką ,  a sam się  podpisa ł >recenzentem« 
co zapraw dę byłoby równą śm iesznością rozsądnej u -  
w agi n iew artą  ja k  ten a r ty k u ł  a r tys tk i  do noWinia- 
rza .  Wprawdzie kto s ły s z a ł  pan ią  A szpe rge r  Polkę 
podobno, mówiącą dobrze po polsku, p rzyzw yczajona 
do w ładania  dobrym językiem Korzeniowskiego lub 
F red rą ,  mógłby czy ta jąc  rzeczoną odpowiedź (do k tó ­
rej odsyłam łaskaw ych czytelników) wpaść na  tę myśl, 
że do tego a r tyku łu  pożyczył je j  wielbiciel ja k i  p ió ra  
swego, po którem, choć niby po polsku pisze, m ożna- 
by się  domyślać nie swojskiego pochodzenia. Bo też 
to zapraw dę łatwiej przysw oić  sobie nazwisko, a  n a ­
wet z  pewnego^ p rzyc isku  uwolnić ję zy k  pokojowy, 
towarzyski,  niżeli władać mową p isaną,  której p ie r­
wsze i główne początki u rodzinnej ju ż  pobierają  się 
kolebki. Bądź co bądź, czyli ta  odpowiedź je s t  samej 
pani A szperger ,  czyli g rzecznego jak iego  je j adw o­
kata, dobizes zrobił biedny panie nowiniarzu żeś z a ­
milkł, bo walcząc z wiatrem próżnych słów, j a k i  
wieje w estetycznej rozpraw ie  o trudności tej roli,  
sta łbyś się biedaku Don-Kiszotem uderzającym n a  
wiatraki.  I nawet wątpię byś co powiedzieć potrafił



so

tva to sprytne rozróżnienie roli cieniowanej rozmaicie 
ód roli jednolitej; wszak artystka dowodnie nowinia­
rza przekonywa, że rola jednostajna, w której zapal 
i  głos przechodzi jakby przez gammę jednej oktawy, 
trudniejsza jest od roli cieniowanej uczuciami do któ­
rej artysta potrzebuje całej skali uczuć. I fizycznie 
rzeczy biorąc jes t  w tem  prawda, juzciz krzyk choć 
prosty ale silny więcej zmęczy piersi niżeli mowa u- 
czuciami lekko pofalowana. Wedle tej arcytrafnej 
teorii o trudności ról, rola Marii Joanny, która jak  
zwyczajnie kobieta z gminu od początku do końca to 
głośniej to ciszej wykrzykuje rozpacz matki, rospacz 
k tórą tem łatwiej oddać, im ją  łatwiej każdy a oso­
bliwie każda zrozumie.. ze ta tedy rola trudniejsza 
jest  od roli naprzykład Marii Stuart, w którejby ta ­
kie mnóstwo oddać półcieni uczuciowych, trzeba a r ­
tystki, któraby miała wszystkie te uczucia w swej 
duszy. Owoz w tem spoczywa szlachetność wrodzo­
na artystki, która się rutyną naśladuje, ale nie na­
bywa; ta szlachetność, której braku chociaż nowi- 
n iarz  artystce nie zarzucał zupełnie, ona się z niego 
broni przecie, jakby idąc za przysłowiem »uderz o 
stół, itd.« Szlachetność taka rutyną niedosięgnięta 
nie spoczywa w powierzchownych oznakach jakich, 
ale w usposobieniu duszy, ale w wychowaniu począt- 
kowem, ale w całym ciągu życia, jakie prowadzi a r ­
tysta lub artystka. Szlachetność trzeba mieć w sobie, 
a  wyjdzie ona gdy tego będzie potrzeba na jaw na 
deskach teatralnych; trzeba ją  mieć wkoło siebie w 
związkach swoich, a obwiewać będzie artystę lub 
artystkę na scenie, i wszystkich przekona, i wszy­
stkich zachwyci mimo usterków przeciw rutynie.... 
Inaczej objawia się kobieta występująca ze środka 
uczuć domowych, rodzinnych, tych uczuć świętych, 
które starzy uczcil-i siedliskiem bogów domowych, 
inaczej zaś z grona różnorodnych wielbicieli wędrow­
czą nogą przebiegających przez wonny i gościnny bu­
duar. Inaczej oku ciała i oku duszy pojawia się po­
ważna m atka Grachóio, inaczej ta piękna i cudowna 
Lais.... Lecz to tu nie należy; jest to tylko próbka 
teorii o szlachetności w artystce, którą niepotrzebnie 
dotknęła artystka niezaczepiona zupełnie w tym wzglę­
dzie przez nieszczęśliwego nowiniarza. A jeżeli no- 
winiarz nie widzi w pani Aszperger nic innego prócz 
ru tyny? wszak to tylko zdanie jego prywatne! maż 
ono być grzechem?... wszak jak sama sobie to przy­
znaje pani Aszperger, ma za sobą całą publiczność, 
a więc mniejsza o jakiegoś tam nowiniarza!... Koń­

czę zatem ten i tak za długi artykuł tą jeszcze uwa­
gą, że w tej odpowiedzi jedna wielka mieści się praw­
da. Oto »nie mamy organu dla krytyki* Tak jest...  
niemamy organu s łu c h u . . nie chcemy słyszeć kryty­
ki!.., Tę tylko . krytykę uznajemy za dobrą która to 
chwali lub gani co sami lubimy lub nienawidzimy. 
Co jest  stronuiczego to nazywamy w krytyce bezstron­
nością, a bezstronność to... oczewiście stronnicza!
I tak kto chwali naszych dawnych zasłużonych a r ­
tystów, na tego nowa generacia artystów w krzyk... 
to uprzedzenie!... Chwal Elżbietę, przepadłeś u Marii 
S tuart! A co gorzej jeszcze dla krytyki teatralnej, i 
dla krytyki w ogóle, że u nas nim się zastanowią nad 
rzeczą, szukają osoby zaraz. Pierwsze słowo po prze­
czytaniu recenzii, nie będzie zdanie o niej, ale »kto 
też to napisał ?« A że nasze miasto nie wielkie, nuż 
więc do osobistości! nuż szukać powodów! nuż ezwa- 
łować po stepach domniemywań i domysłów!... A te­
raz wracając do ocenienia gry artystów w tej sztuce, 
powiedzieć trzeba że wszyscy prawie mianowicie 
pp Smochowski, Rejmers, a nawet Dawizon grali 
dobrze i starannie. Pani Aszperger grała mianowicie 
za drugim razem z wielkiem uczuciem i prawdą. Oso­
bliwie w akcie czwartym do żywszego oddania wyżej 
wspomnionej sceny przyłożyła się niepospolicie jej 
g ra ;  przy pierwszem nawet przedstawieniu scena ta  
nie tyle się wydała z tego właśnie powodu, że po t r z e ­
cim akcie dostała pani Aszperger spazmów, które ją  
mocno osłabiły... co szczerze wyznam, chociażby mnie 
to miało wystawić na nowe gromy pani Aszperger, 
jest  niewesołą rzeczą dla publiczności... A co w tem 
powiedzeniu jest złego? niewiem prawdziwie, a prze­
cież jak kapitalnie za te słowa został pan nowiniarz 
zgromiony przez panią artystkę!... Wszak zaprawdę 
nic złego niema w spazmach, a osobliwie jeżeli, jak 
artystka twierdzi, pochodzą z pracy i natężeń... umy­
słowych!,..

J ó z e f  Dzier&kowski.

^  Przybyła niedawno do naszej stolicy panna 
F l o r e n t y n a  B o g d  a n i ,  która niegdyś zostawała 
jako śpiewaczka przy teatrze hermansztadzkim 
a kształciła się w Wiedniu i dawała tamże koncerta, 
ostatniemi zaś czasy była pierwszą śpiewaczką przy 
taatrze krakow skim ; ma ona teraz zamiar zostawa­
nia dłuższy czas we Lwowie i dawania lekcij śpie­
wu po domach prywatnych.

Redaktor TOMASZ KULCZYCKI. DRUKIEM PIO TRA  PII.ŁER A .


